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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z poży tk iem  z łą c z y ł !
K ra sick i w iersz  p rzed o sta tn i Myszeidy 

    —----- ,——  -

N  A Ś M 1 E  Pt Ć
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Xięcia JÓ ZEFA  PO N IA TO W SK IEG O . (*)

Jak czarna chm ura, k iedy  na niebie 
•G roźnych p io runow  głosem  zaszumi,

G dy słońca p o tęg ę  tłum i,
I św iat w  okropnych  cieniach zagrzebie,
G dy ciosem grom ów  uciska,
A za sw ym  śladem  w  przechodzie,

(*) W iersz ten  pisany w  roku  1810. w  G 
W ieszcze przeczucia A utora, osobliw ie k to  rem 
stitn im  wierszu b y ł n a tch n ię ty , spełn ił dla n; 
lepszy M onarcha, przecież i w szczęśliwej chv\ 
mięć nieszczęść i s tra t w ielkich, mile rozrzew n. 
lego Polaka.
T  OM I.
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Smutne zostawia zwaliska,
I strach w  prze lęk łym  człow ieka rodzie. —

Jak O cean rozhukany ,
Z b ro jn y  w  olbrzym ie bałw any ,
Burze na boje w yzyw a;
Już rozp ie ra  lodu  ściany,
Ciska w  niebo gniew ne p iany,
1 dno p o d  sobo ro z ry w a.
P o tę żn y  siłę n a tu ry ,

T łucze nadbrzeżne skały , i w  p ro ch  je rozm iata, 
D źw iga i toczy  piasczyste g ó ry ,
Z jednego brzegu, na d rug i brzeg św iata. -*■

R ów nie, lecz w  bardziej zagubnej po tędzo , 
Gieńijusz w o jn y , i n iezgody jędze,

W św iat nieszczęsny uderzy ły .
„W ojna bez końca.” grzbiet A lpów  w ysok i, j 
„W ojna bez końca.” Uralu opoki, *

W  okropnymi huku odb iły .

D arem nie L itość  żoda zmniejszyć srogość losu , 
L udzie i niebo nieslucha jej głosu.

P atrz  jak to  bóstw o ziemi,
Jęczy  nad  dziećmi swojem i,

’ atrz  jak w stępuje na okropne g ro b y ,
?śró d  rodzących  się tru p ó w , w śró d  cieniów  żałoby, 
ęko k tó ro  dosięga Przedw iecznego progu , 
r strasznej urnie k rew  ludzko  pokazuje Bogu.

L ecz niebo nieczułe na jęki,
G rom em  jej piersi przeszyw a.



P a d a — upuszcza naczynie z ręki,
I ki'vvio spiekło swe serce drgające oble'wa.

Lecz czyta w  P rzeznaczeń księdze I j 
N a szali szczęście przew aża,
Poklaskuje swej po tędze,
Z w ycięzcy  zgubo zagraża.

Stało się — pada w  p rzepaść co b y ło  na szczycie} 
R ycerz  co za sw em i stopy ,
C iognoł po łow ę E u ro p y ,
N a drugiej p o ło w y  podbicie,
R ycerz  co lo d y  i m orza zdziw ione,
Z w y  ciężką ręko  przem ierzył,
Co już w K rem lin u  m ury  ostygnione* 
G roźnym  orężem  uderzy ł,

Z gniewem  poznaje zmienione nadzieje,
P r * f  * , ,rozno ufa sw ym  losom , próżno  ufa sobie,
Szczęście jego na M oskw y zw aliskach się chwieje,'
J gdzie m iało tro n  znalese, tam  upada w  grobie.

Ow rycerz  n iezrów nany raz p ierw szy  uchodzi,
P rzyszłość , nadzieję ziemi, i swo w ielkość zwodzi. 

A oręż jego k tó ry  św iat ze drżeniem ,
W  ró  wni z p iorunam i liczył,

B ohatera ocaleniem ,
Sw o potęgę ograniczył.

Jeszcze jednak B ohater sw ej w ład zy  niezmienia, j 
S ław o swojego imienia,
I dawno wielkością zbrojny, j



N ieraz w strzęsn o ł losem  w ojny,
Lecz, b y  przysp ieszy ł zagładę,
L os p rzyw ołu je  zdradę,
I  zn io  się podle sprzym ierza.
Z nieprzyjacielem  przy jacie l razem , 
Św iętokradzkim  napada żelazem,
N a zdradzonego rycerza .

Ale cózto  za naró d , co p rz y  jego boku,
Sam jeden d o trzy m a ł k ro k u  ?

Jaldchże to szczętek  lu d ó w ?
Co w śró d  w ierności i m ęztw a cudów ,
N a śm ierć w  obronie boh atera  leci.

Jakiejże to  ziemi dzieci?
Co łęczo w ielkość d uszy  z M arsowo postacię. 
N iew olnik . . .  jam niegodny nazw ać ich mo bracio 
So to  jednak synow ie jednej zemno m atki,

So to w ielkiego ro d u  ostatki.
Rodu co p rzez nieszczęścia i zdradę,

W idział o jczyzny zagładę,
Leęz dla niej um iał jeszcze żyć i w  grobie !

P o zn a ły  podłe ty ra n y ,
Że lud  w o ln y  skrępow any , 

N ieprędko  może zapom nieć o sobie.

W kró tce  naród  uciśniony,
Ramieniem bohatera z g robu  podźw ign iony , 
W znosi u k u ty  z kajdan oręż obosieczny.
Już się do św iata przeznaczenia miesza,



Już, sw ym  w rogom  niebespiecznyy 
N ad d rżący m  karkiem  zemstę im zawiesza.

Tak w  tonie ziemi b u rza  zaw arta ,
G ranitam i p rzy w alo n a ,
W  niew oli swojej nieskona,
Ale w zapędzie o ściany rozparta ,
W  ty  sio c sprzecznych w iatrach  wieje,
'W alczy z okropnem  więzieniem,
N apełn ia  je strasznćm  drżeniem ,
1 przelęk ło  ziemię chwieje;
Niechże odw ali ciożoce sklepienie,
Czcze pierw ej w ia try  i próżne p a ry ,
W  iskrzące zm ienione płom ienie,
Z czarnej buchają pieczary .
A roztop ione skały ,
Srogiej niew oli narzędzie,
L eją W szalonym  zapędzie,
N a św iat s truch la ły .

Lecz p różno  Muzo wzbijasz się zuchw ała,
Z b y t w ysoko dła ciebie jest P o laków  chw ała, 

O tóż i teraz ziemia zdziw iona,
Brzm i now ym  cudem ich m ęztw a, 
D źw igać nieszczęścia N apoleona,
Jest wyższem  nad daw ne zw ycięztw a.

P ierw szy  w p o śró d  narodu  z odw agi i cnoty , 
P o n i a t o w s k i  Polaków  chw ały  n ieodrodny , 

R ycerzom  przyw odzić godny ,
Ogniem k tó ry m  sam gore, zapala sw e ro ty ,
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Juz E ls try  z a j ę ł y  brzegi, 
lch n o ce  rospaczo szeregi,
Za niemi w  przestworze,
Zdolne pó ł  świata poch łonąć , ‘
L ało  się nieprzyjaciół morze.

Lecz czyz Polak  bez s ław y  umie kiedy to n o ć?  
Ponia tow ski mezlękłem okiem tłum przemierza, 
G otów  zwycięztwem albo zgonem słynąć,
N a niosących śmierć w rogów , śmierć niosąc uderza. 
Wie, że g dy  zgonu niepodobna minąć,
D la ginącego słodko jest rycerza,

Z nieprzyjacielem ginąć.

W ięc jako orzeł z dziećmi wzlatując do gó ry ,
Kraje skrzydłem  gromami trzaskające chm ury,
T ak  on braterskie p r o w a d z ą c  ro ty ,
S w y m  śladem drogę im znaczy,
L ec ąc  bezpieczny w  rospaczy,
N a buhajoce działa, na świszczące groty ,

W swoim zapędzie zdawał się być zdolnym, 
Ciskać p ioruny, i p iorun odbijać,
Już Niebo zdało się sprzyjać,
R ycerzom  w olnym  . . .

Zawsze na sw ych  braci czele,
W ódz i żołnierz w  jednem dziele,

Garozi niebezpieczeństwem k tó re  wszędzie sieje, 
On nieżoda grobu  minąć,
Chce ty lk o  zemszczonym zginoć,

Chce nagrodzić k rw ią  obco,' k re w  k tóro  sam leje.
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Już z garstko ry ce rzy  m ężnych,
Cofa p ęd  tłum ów  orężnych ,

T yle m o że . • . k to  w  śm ierci p o ło ży ł nadzieję; 
N iestety ! p różne cuda, darem na odw aga,
T łum  nieprzy jació ł nad  mę.ztwem przem aga, 

Pon ia tow sk i k rw ią  oblany,
Ckryw a przed  swo bracią  ciężkie sw oje ra n y .
Jedno ty lk o  ma bojaźń, z po la b itw y  schodzić,
Jedno życzenie, braciom  do śm ierci p rzyw odzić .

A choć śm iertelne uczuł już b lizn y ,
Choć b y ł w  sam ym  śm ierci p ro g u ,

P rzysiąg ł o n , przy siąg ł że sław ę o jczyzny,
Sam em u ty lk o  w  ręce odda Bogu !

* rz y s io g ł! i falom E ls try  życie swe pow ierzy ł, 
Próżno g ro t zgubny zw iększając po tęgę,

Potrzykroć w  jego serce u d erzy ł,
O n t r z y k ro ć  św ię to  p o w tó r z y ł  przy sięg ę ,
Po  raz  ostatni, jeszcze w estchnął do O jczyzny, 

Jeszcze oręż swój podniósł, i znikł w śród  g łęb izn y .. .

Idź droga n iedob itków  reszto  pozosta ła ,
Idźcie, gdzie w as p ro w ad zi i m ęztw o i chw ała, 

Id cle, gdzie jest nadzieja, lub gdzie rospacz wreście, 
Id źcie, i gdy Bóg zechce, szczęście nam  przynieście, 
Idźcie, niechaj was nadzieja mami,
Lecz głos mój słaby  niepójdzie za wami,
A nio lutnio dla waszej nastro joną chw ały ,
Rozbiję o E ls try  skały .
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T u po  w ielkim  P o laku  sm utnie się zakw ilę,
T u zakrw aw i m e serce o k ro p n e  w spom nien ie ,
T li głos mój tłum iąc, po smutnej mogile,
R o z t o c z ę  W czarnym  sm utku gorzkich łez  strum ienie. 

C ieniu Poniatow skiego ! cieniu uk o ch an y ,
D aruj że w zruszam  te  św ięte m og iły ,

Tw ej chw ały  głośnej św iatu  ja śpiew ak n ieznany  J 
L ecz opuść ziemię w rogów , p rzy jd ź  w  kraj tobie m iły  

Ach patrz , jak Zam ojskiego, Żółkiewskiego cienie, 
W ołają, rów ne tw oim  pokazując b lizny , 

'„C hodź w odzu  jedno z nam i podzielić schronienie, 
W  obronie jednej z tobo  legliśm y o jczyzny .”

Lecz gdzież mnie żal unosi; k to  poszedł na  zgubę, 
W śród  nieprzy jacció ł oręży,

T en w  śm ierci znajdzie i życie i chlubę.
V ;  . ■ .  •  i  , 1  M  1 '  V  ■

B raciom  mogiła nie cięży,
Sławę Poniatow skiego .uśw ięcę po to  mnij 

Że przodek  Jego d o s tąp ił tro n u ,
Wriek p rzy sz ły  o tem  zapomni.

D la jego sław y, dosyć jego zgonu . . .
Z króla k tó ry  spokojnie u tracił koronę , 
P rom ień  zaszczytu na Tego niespłynoł, 

t o  za w olności obronę,
Z orężem  w  rę k u  i w a lczy ł i zginął.

Patrzc ie , sam n ieprzyjaciel ch lubny z naszej s tra ty , 
W znosi g rób  jego kościom , i syp ie m u kw iaty .
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A. śmierć jem u zadając, i czczęeg o  w  pogrzebie, 

D w akroć uwiecznia siebie.

A le  c ó ż t o  za  ż o ł n i e r z  w  ś w i e t n e j  je s z c z e  z b r o i ,  

v N a ś w i ę t y m  g r o b o w c u  s t o i  ? 

P o n i a t o w s k i  n i e z e m s z c z o n  . . .  A o n  z m i e c z e m  ż y je ,  

I  d l a  w o d z a  s w o j e g o  p o m n i k  t y l k o  r y j e .

P rrycerzu ! czyż z samego napisu chcesz sły n ąć , 
C zyżby nie chlubniej by ło ,
G ardząc w ro g ó w  sw oich siło,

^ a ic z y c  jak Poniatow ski, i tak  jak on zginąć.

N h  ! c z e m ż e  m y  d o p i e r o ,  m y  l u d  p o n ę k a n y ,

Czemże pocieszeni cienie n iezem szczone,
O c z y  ty lko  ku niebu podniesieni zroszone,
0 c z y  • • • b o  r ę c e  c i ę ż k ie  k r ę p u j ą  k a j d a n y .

k tórego  praw ica św iatem  w strząsać m oże,
Co umiesz z g robu  dźw ignąć i pogrążać w  grobie, 

N addziadów  naszych p o tężn y  Boże !
if  /i' •  i
łNlścij się za w iernych  tobie.

P o  zaburzonym  ziemskim pado le ,
N a skrzydłach C herubinów  roześlij tw o  w o lę ,
Lub sam Boże m ścicielu w  tw ojej groźnej m ocy, 

Z stąp  rozdziera jąc cienie strasznej nocy .
Z stop tysiącznem i otoczony słońcy,
Uzbrój p iorunem  oręż w olności o b rońcy ,

N i e c h  t e n  c o  w a l c z y ł  p o d  t w o j e m  im ien iem , '

P o  ukończonej P o lak a  żałobie,
T o ii t  fi
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Chociaż śmiertelnym okryty  cieniem,
Niech się i w  ciemnym rozraduje grobie.

Bo cóż choć płaczem zalewamy oczy,
I ze łza drzęca po więzach się toczy,
Niegodne bohatera łzy  kóre dziś ronim,

A wtenczas ty lko uczujo ulżenie,
Święte Poniatowskiego cienie,

K iedy juz wolna Polska będzie płakać po nim.



W I A D O M O Ś Ć .

O podróży odbylej wewnątrz północnej 

A f r y  k i.

W « w zględzie naukow ym .

Jeden z najznakom itszych uczonych  XVI. wie* 
by ł bez w ątpienia M ikołaj Clencird w sław io n y  

lla)hardziej głęboko znajom ością: Greckiego, H ebraj
skiego i Arabskiego języka. Na U niw ersytecie w  L ó -  

ukończy ł nauki, i wcześnie w yćw iczony w  teru 
'vszystkiem , czem człow iek może sobie zjednać sław ę 

świata, udał się w  podróż do czego od m łodości m iał 
°chotę nadzw yczajno. Z b y t w cześnie um arł w G re
nadzie i 542. W 46 ro k u  życia.

Ten znam ienity moż zostaw ił nam  w iadom ości 
0 podróżach swoich w łacińskich listach, k tó re  p isa ł 
h° większej części do  daw nego swego nauczyciela 
Jakóba hatom us.

W  pierw szej pod ró ży  zw iedził Francjo. „D w a 
W a (m ów i on) przepędziłem  w  P ary żu , a jeszcze nie 
Mogłem się w  tym  mieście rozpatrzyć . W łaśnie w te- 
‘ły  powrócił Franciszek I. z niew oli H iszpańskiej i za*.
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chęcał nauki na dworze swoim.” ClenarcL udał się 
z tam tod do Akwitanji. „Cóżto za kraj k tó ry  się aż 
do Pireneów rozciąga.' Ale zwiedzając Biskaję, p rze
konałem się o prawdzie tego przysłowia: że we Fran
cji chcocniechcoc pieniądze tracić trzeba koniecznie, 
W  Hiszpanji mimo najlepszej woli niemożna. W tym  
to kraju nauczyłem się pościć ! Pewnego razu w je
dnej gospodzie dano nam wszystkim gościom jedno 
szklankę, i gdy i te stłuczono, trzeba sic było chw y
cić Diogenesa m etody.”

W  Salamance wezwano naszego podróżnego do 
zajęcia się. wychowaniem syna Wice-Króla Neapolu. 
Udał się więc do M adrytu, i wszędzie stosowne do 
zasług swoich znalazł przyjęcie. Panow ał wtenczas 
Karol V. Rok cały zabawił Clenard w  stolicy Ilisz- 
panji, po czem zrzekł się swoich obowiązków, i wró- 
cił do Salamanki, gdzie mu się lepiej podobali tam 
tejsi Akademicy, niźli dworzanie w  Madrycie.

Chęć zwiedzania różnych krajów, zaprowadzi
ła go do Portugalji. „Przybyw szy do tego małego 
królestwa (mówi on) zdaje się żem p rzyby ł do Pań
stwa czartów. W szyscy służący są Maurowie. A 
potem  jaka nieczystość w  domach. Z resz tą  jest to 
prawdziwie kraj złota. Wiedzo o tern Francuzi i ni- 
gdziem ich więcej jak tu niewidział. Jednakie bez 
ich znajomości podobnobym  w  tym kraju niewy- 
trzym ał.” \
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K ró l P ortugalii p o w ierzy ł C lenardow i w y- 
chowanie swego brata . „Z  biednego stu d en ta  (pisze 
<)n) stałem się w ielkim  Panem . Mogę teraz b ły sz . 
czee j&k. jnnj na Baiac]j j T urniejach, baw ić sio, p 0 . 

low ać, i riic nierobie. Przecież tak  jestem  nierozso- 
d n y lz  unikam  ty ch  w szystk ich  ro z ry w ek , i naw et 
brata mojego od nich w strzym uję. "Wśród tej w iel
kości teschnę często do  d o b ry ch  p ro feso rów  Sala- 
1Kanki. Sądźcież w ięc moi przyjaciele w  L ow en , ja .

u za w am i m uszę czuć tęskno tę. G dybym  n ieb y ł 
tak oddalonym  od o jczyzny , b y łb y m  szczęśliwy, 
dziecię moim staraniom  pow ierzone kocha mnie. Z 
żalem przyjdzie je opuścić. Dziecię to  pochodzi ze 
krv\i w ielkich k ró ló w  ze k rw i ry c e rz y  k tó rzy  w al- 
czoc z dum o H iszpanów , z pogardo  w szelkich niebes- 
pieczeństw , do E tjopji w targnęli, kan a ł M ozambiku 
zWiedzili, i k rańce ziemi podbili. Ale n iestety , mo- 
lego m łodego księcia zawcześnie z to  chw ałą osw o
jono. Już chw ała niebędzie jego żyw iołem . Zaw cze- 
snie obudzono w  nim ten św ięty  zapal 1 K iedy p rz y j
dzie czas do działania, dusza jego zdolna m oże od 
n a tu ry  do objęcia w szystkiego z najw iększą m ocą, 
będzie już zimno. K tó ryż syn  wielkiego k ró la , o ta rł 
3zY poddanych  ojca jego opłakujących . P rzed  m o- 
jem przybyciem  niew iedział mój m łody  książę że jest 
nieszczęście na ziemi. O debrałem  go z ro k  m iękkości 
utoczonego pochlebstw em . Cóż w tenczas pom oże 
nięzki głos p ra w d y  i surow ej cnoty . N a co się zda
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nasienie modrości rzucone na pole tak zaniedbane,
a może i zepsute ? Przecież to jest moją powinnoś' 
eio.”

„Trudno by uwierzyć jak leniwemi so tutejsi 
mieszkańcy. Do samego golenia trzeba trzech robo
tników. den  k tóry  wodę ogrzewa, niemoże jej w y 
lać na miednicę, a ten co miednice, trzyma, zbrodnio 
b y  popełnił gdyby się brzy tw y dotknął, bo ten co 
goli,jest wielkim Panem, i wydaje rozkazy drugim, jak 
Gonzalw swym Jenerałom. Trudność pozbycia się 
brody  wprowadziła powoli zwyczaj jej zapuszczania 
i ja może będę musiał nareszcie toż samo robić, i stać 
się podobnym do tych słodkich paniczów z których 
się w Paryżu tyle razy naśmiałem. A h ! widzę to że 
głupstwo jest powszechnym naszym udziałem, i sko
ro się sposobność nawinie, każdy będzię krakał z 
wronami.”

„Nowe odkrycie w  Indach  zachodnich, powab 
złota, zepsucie obyczajów i inne przyczyny sprawu
ję w  Portugaiji nadzwyczaj prędkie powstawanie i 
upadanie majątków. Ciągle ważą się się te  dwie o- 
statecznośęi. Wązystko to utwierdza mnie w  zasa
dach z czytania czerpanych. Nigdym z ło tem  tak 
megardził jak kiedy ję posiadam. O moi przyjacie- 
le, nigdym do was tak niewzdychałj Kiedyż was 
ujrzę drodzy La tom us i Blasius ?”
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M krótce pow rócił Clenard do Hiszpanji; „U- 
dałem się (so to słowa jego) do Braganza, i miałem 
trzech Negrów którym  najpompatyczniejsze dałem na- 
zwiska. Gdybyście mnie z memi kuframi i tłómoka- 
mi widzieli, zapewne byście mnie wzięli przynajmniej 
za Karnała. Mimo tego moja Jaśnie Oświeconość bar
dzo źle została w  Hiszpan ji przyjęto. Nie znalazłem po- 
żywienia ani dla siebie ani dla koni. Pan, sługa i zwie- 
r zęta wszystko położyło się na ziemi. Po jednogodzin
nym spoczynku k tó ry  niew art by ł nazwać się spo
czynkiem, kazałem wyruszyć. Wsiedliśmy na konie 
1 co chwila się potykali. Przecież dostaliśmy się na 
na drugi brzeg Tagu. Gdybym był królem dla pocie
szenia się kazałbym powiesić gospodarza jedynego do- 
niu gościnnego, któryśm y znaleźli. Gdym go pozdro
wił, nieraczył na mnie spojrzyć, na żadne pytanie 
niech ciał odpowiedzieć, a za najnędzniejsze łóżko na 
noc jedne, musiałem zapłacić 20 MealóW. Co krok, 
to mnie podobnież zdzierano, łubom dwóch Franci
szkanów miał p rzy  sobie, a może dla tego właśnie 
zem się pobratał z wielebnemi,

Przybyw szy do Braganza, Clenard założył szko
łę, a dowiedziawszy się źe pewien Uczony Arabski 
jćst niewolnikiem' w K astyłji, postanow ił go uwolnię 
i Wziość do siebie. „Śmiejesz się zapewne zemnie 
(pisze do Latomusa) że mogoc żyć szczęśliwie ispo- 
kojnie, latam jak szalony po świecie, i że tyle się
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m ęczę  dla  nabyc ia  t ro c h ę  nauki. Ale c o b y ś  na to  
p o w ie d z ia ł  p rzy jac ie lu ,  g d y b y ś  mnie w idz ia ł  jak w  
ty m  celu jedynie , p n ę  się na na jw yższe  g ó r y  i p r z e 
paści; ro z b ó jn ik ó w ,  śm ierć  samo mniej w ażę . Ale ci 
co  za c z e rw o n y m  kape luszem  się ubiegają , czyż  nie 
w ięce j się m ęczo . Jedno  sza leń s tw o  za drug ie .  A 
ja  z m oim  szczęś liw y .”

Znalaz ł  o w e g o  A raba ,  w y k u p i ł  go , i b a w ił  p rzez  
n iejaki czas w  G renadzie , d la  w y u c z e n ia  się ję z y k a  
W yzw olonego  p rzez  siebie uczonego. T u  p o z n a ł  się 
z K a rd y n a łe m  Hui'gos, k tó r y  m u  k ilka  M aury tańsk ic l i  
r ę k o p i s m ó w  d a ro w a ł ,  a n a w e t  p o s ta r a ł  się u Cesa
rz a  a żeb y  n a k a z a ł  Inkw izy c j i  w y d a n ie  C le n a rd o w i  
p ism  k tó re  M au ro m  zabrała . Vice-Król G re n a d y  W y
m a g a ł  p o  n im  a ż e b y  nap isa ł  ks iążkę  p rz e c iw  re l ig j i  
M nehom etańsk ie j ,  k tó ra  pom im o Stej Inkw izyc ji ,  w ie
lu  jeszcze m ia ła  z w o le n n ik ó w  w  HlsSŻpanjl. C le n a rd  
p rze szed ł  ze sw o im  A rab em  księgi św ię te  A łk o ra n  i 
S iina, i m ia ł  p la n  obo je  p fc e t łó m a c zy ć  i zbijać. W t e j  
m y ś l i  p rz e d s ię w z ią ł  d ro g ę  do  Afryki, i u d a ł  się do  
G ib ra l ta ru .  „ W ie lu  C hrześcjan  (p is a ł  on  do  s w o je 
go  p rzy jac ie la )  p isali p rz e c iw  religji M achom eta .  A- 
le  Czyliż  Ł ac ińsk ie  r o z p r a w y  mogę' o bchodz ić  A ra 
b ó w  . Co za w s t y d  ze p rzez  ty le  w ie k ó w  n iezna laz ł  
się n ik t  p o m ię d z y  nam i c o b y  m óg ł skutecznie  w a l 
czyć  z m ę d rc a m i  A ra b ó w . O tóż  ja się muszę, z, nie
mi spo tkać .  Jestem  już  d o sk o n a ły m  A rab em , i  ddak
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1(ż »ię do Fez. W iesz że to miasto jest dla Afryki 
te|n, ezem Paryż dla Francji. Od tego czasu juz nie- 
1,1,111 cl’wili spokojnej. Płonę chęcią czerpania w  sa- 
n,ym źródle zasad Mahometa. Co ja dopiero bp- 

v miał do opowiadania kiedy pow rócę ? Już od 
h aech tygodni jestem w Gibraltarze. Przeciwne wia- 
t ly zatrzymują mnie tak długo, choć w  cztery go- 
dz,iny mogę się dostać do Afryki. Udani się do Ceu- 
y  gdzie Portugalczycy mają Garnizon. Od jede- 

łl."IStu lat so w  przyjaźni z królem Fez. Spodzie'wam 
przeto i i  w  tym  kraju niebędę się miał czego o- 

bayyiać;

> ,  jiOpuściłem (pisał dalej) na W ielkanoc roku  
1 *o Europę, i chciałem choć raz jeszcze słyszeć A lle- 
L>a na uaS’.ej ziemi, jeżeli mi już Bóg powrotu nieprze- 
,Jaczył. Morze było tak burzliwe, iż ten wiersz

gdjusza:
, I’raesentemque viris intentant omnia mortem. 

^le potrzebował dla mnie żadnego komentarza. — 
^ e z  dwie godziny niesłyszałem jak tylko krzyk  

1/m ieszany majtków i ich przełożonych. N ieb ęd ę
/ tu próżno chlubił. Zimny pot na mnie w ysto- 

jd » * llmiera}:em z przestrachu. Prócz tego podpa- 
 ̂ em morskiej chorobie, i rozumiałem że już z okrę
ż n ie  zejdę. Wilhelm mój służący płakał i w ołał:

1 czemużem ja niewstopił do klasztoru. Jeżeli kie- 
y na lod pow rócę, ni epos tanie już noga moja ba.

ło«.
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okrycie, choć by Dii dawano i Kanonjo Antwerp- 
sko.”

Francuz k tó ry  przepraw iał się z nami, d o mę
cz ał nas ciogłemi żartami, które bez względu na wszel
kie niebezpieczeństwo z ust jego płynęły. „Cieszę 
się bardzo (mówił) że choć raz w życiu widzę tak pię
kno burzę. Jeszczem się nigdy z nio niespotkał. Mie
szkaniec Ceuty dodał, że choć często z Afryki do 
E u ropy  się przepraw iał, jeszcze nigdy podobnej nie
pogody  niedoświadczył. Pewien Portugalczyk że
gnał się bez końca. Dowódzca okrętu w yw oływ ał 
w szystkich świętych. W  śród powszechnego zamię- 
szania, fala w yrzuciła nas wreszcie na dzikie nadbrze
że, na którym  ledwie kilka ostryg na pożywienie zna- 
leść mogliśmy. Mieliśmy jeszcze milę do Ceuty, a- 
le  trzeba było czekać, aż się w iatr uspokoi. F ran
cuz i mieszkaniec Ceuty, przedsięwzięli pieszo udać 
się do tego miasta. W szyscy podróżni poszli zaicti 
przykładem . Ja wolałem czekać na wiatr, ale na
rzekaniem i płaczem mego służącego zniewolony, 
przyłączyłem  się do większej liczby.

„Już przebyliśm y część pustyni (pisze dalej Cle- 
nard) Obróciłem się i smutnie spojrzałem na okręt 
gdzieby mi daleko lepiej było . W reszcie ujrzałem 
jak odbijał od brzegu. Zacząłem się piąć na górę. 
D ługa suknia, ostre kamienie, przestrach, nieznośnym 
mój stan czyniły. Musiałem stanoć, podparłem  się



dingo dzido ktoro 'm i w  rękę wetkano na przypadek 
napadu, z ciężkością jo dźwigałem, bo ledw o sam 
nogi wlec mogłem. Ah jak brzydko zdała mi się A- 
fryka. Drżałem o moje skarby k tóre zostały na o« 
kręcie. W reszcie przybyliśm y do Ceuty, w krótce 
i okręt zanam i. Odetchnąłem na nowo, zapomnia
łem o wszystkich troskach, dawna gorliwość oży- 
ł^ We mnie.

„C ztery dni zabawiliśmy w  Ceucie. Było w ła
śnie święto Ii a m a z a n: Maurowie uważali mnie
za jakoś osobliwość, niemogli pojoć co mnie skłoni
ło do uczenia się ich języka, i jechania tak daleko 
®by poznać ich obyczaje. Yice-Król Grenady mocno 
mi zalecił abym żadnemu żydow i ani Mahometanowi 
W tym  kraju nieufał. W skutku tej rady  tak sobie 
postępowałem  z każdym, iż mnie raczej kochac niz 
nienawidzić powinien. Grzeczność Francuzko, sta
jałem  śie połączyć z prostoto Flamandzko. Nadto 
Arab mój nauczyciel któregom w  Kastylji uwolnił, 
opowiadał swoim rodakom  że się starałem nieszczę
ścia jego osłodzić. Głośno oświadczałem żem p rzy 
b y ł do Afryki dla nauczenia się języka Arabskiego, 
i dla zakupienia ich książek i rękopism ow , dodając 
że wszystkie języki znane so w  Europie oprócz te
go jednego, i że ja na to  obrany zostałem od uczonych 
ażebym sławę tego językaj zaniósł na naszo ziemię; 
prosiłem  więc każdego ażeby chciał wspierać usię 
łow ania moje,
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„G dy mnie się zapytali o religjo, odpowiada

łem iż nieprzybyłem  sprzeczać się z nimi, ale uczyć 
się od nich. Często przyw odziłem  im miejsca z Al- 
koranu, czem sobie ich wiele ujołem. W szyscy ci
snęli się do biednego Flamandczyka, którego ty le 
kosztowało po Arabsku czysto mówić i pisać. Wie
lu rozumiało ze jestem przebranym  uczonym  Arab
skim. Gdym przybył do Fez poznano mnie z naju- 
czeńszym mężem całego państwa. Zadawał mi ty- 
sięc pytań podstępnych, na które z ukontentowa
niem całego zebranego tow arzystw a odpowiadałem. 
Drogi Latomus! nie piszę tego do ciebie z chełpliw o
ści. Znasz mnie, kochasz mnie, tobie wszystko mo
gę powiedzieć.

Clenard przybył w  Maju i54o roku do Fez —- 
„Fez jest wielkie miasto (pisze on) przy  wolniejszym 
czasie zastanowię się nad niem. Teraz mam mówić 
o czemś ważniejszem. Przedstawiono mnie królo
wo i długo z nim po Arabsku rozprawiałem. Przed 
.mojćm przybyciem już był uwiadomiony o celu mo
jej podróży i dał mi kartę bezpieczeństwa. Z do- 
brocię rozmawiał ze mnę, chwalił mnie, i rob ił mi 
tysiąc obietnic. Poznałem był w  Grenadzie Maura 
znakomitego rodu i wielkich znajomości. Król mnie 
prosił abym mu wolność wyrobił. Przyrzekłem; lu
bo w' myśli chęć miałem wzięcia go z sobę do Lowen. 
K ról za to pozwolił mi ile razy zechcę, wolnego przy-



*tępu do siebie. Często używ ałem  tegc pozw olenia 
i naw et raz prosiłem  go o pozw olenie w zięcia ow e
go A raba z G renady do Lów en. Zezw olił i na to  

kró low ie A frykańscy  so zaw sze tak  ujm ujocy i 
8r zeczni, jak daw ni w lad zcy  G renady.”

T o  szczęśliwe położenie niedługo jednakże trw a 
no dla naszego podróżnego. W kró tce  potem napisał:

p  M , # # .
”  oz nn za to  dacie m oi p rzy jaciele g d y  w as nau- 
Cz? A lkoranu ? W iedzcie przecież że nabycie tego 
k ' a rbu> w iele niebespięczeństw  kosztuje. Z p o czo t- 

dziw iono się tu  nadem no, ale podziw ienie jest 
, ar<izo zimnem uczuciem , i trw a  niedługo, a u s ta 
l ą  Wzbudza żyw sze poruszenia p rzy jaźn i lub niena- 

isci. Co do mnie, zrobiono m i w ielki zaszczyt za
tro sz c z e n ia  mi. M ówiono: „T en nczony jest Chrze- 
Scjanin, k tó ry  zapew ne nie w  dobrej m yśli tu  p r z y .

yk ale m yśli zapew ne P ro ro k a  w y b ad ać  i szkalo
wać.

„ O d to d  skoro żodam  jakiego objaśnienia, w szy . 
s°y m ilczo. P ró cz  tego tu tejszy język, nie jest czy- 

m ow o A rabsko. Jest to  djalekt tak  różny  od mo 
w y pisanej, jak język  Dem ostenesa od języka te ra 
źniejszych G reków . D obrze po  A rabsku m ów io tyl« 
ko w  szkołach, a w  szkołach to  najbardziej m i nie-

„W  Fez niemasz księgarni, ale co P io te k  jest 
na ksiożki i rękopism a p rz y  w ielkim  Meczecie.



Chciałem  sobie kup ić kom entarz  do A lkoranu, ale 
znalazłem  ty lko  d w a exem plarze. Jednem u brakow ało  
p o czą tk u , drugie/nu końca. Musiałem w ięc od jedne
go w zioć g łow ę, od dr*giego nogi, i takim  sposobem  
skleiłem sobie p ew n y  rodzaj dziw otw oru . So tu  W 
praw d zie  n iektóre księgarnie k tó re  i Chrzes'cianom od
w iedzać w o lno , ale p o d  w arunkiem  żeby się poddali 
n iek tó ry m  przepisom  W iary M ahometa. N ie jestem ja 
znow u zapam iętałym  miłośnikiem A frykańskim , wol? 
w róc ić  do m oich kochanych  rodaków . K ró l p o 
zw olił mi w ziość kilka książek z ty ch  bib ljo tek , ale 
ja  nieufam kró lom  tego k raju , gdzie już daw no nau* 
czyło  dośw iadczenie co to jest W i a r a  P u n i c k a -  
Z a p raw d ę , sam  k ró l n iestraszy m nie tak  jak  inne 
dw unożne zw ierze, k tó re  m a w ielkie w p ły w y , i ka
żdem u In trygan tow i chętnie nadstaw ia ucha. T en 
n iegodziw y uw aża m nie i jak cień w szędzie za mno 
się w łóczy . Obaw iam  się. rzetelnie żeby  m i nieprzy* 
szło złożyć p ro c h ó w  m oich obok ostatniego z K a
to n ó w . Daj Boże uniknąć tego zaszczytu!

„M ógł bym  w am  jeszcze w iele opow iedać, ale 
m uszę sobie coś na p o w ró t zachow ać, k ied y  zasiadł* 
szy p rz y  sto le w p o śro d k u  m oich przyjació ł, jak to  
ty lu  uczciw vch ludzi x*obi, za życzliw e w asze d la 
m nie chęci bajkam i będę w am  płacił.

„ C zy  uw ierzycie żem niedaw no w idział M aho
m eta, to  jest jego obraz, ale najpodobniejszy. Od 
stóp  d o  g łó w  tak  jest w ierny , że w szystk ie  w łosy v f .



^ b ro d z ie  porachow ać m ożna, i Ja sam  rozpoznałem  
°We i4  w łosk ów  które b y ły  innego ko lo ru . M alarz 
Widział w e śnie Proroka a w edle tych  słów  jego:
»Iito m niejwidział we śnie, w idział mnie w rzeczy wi. 
f‘°śc/', bo szatan niema w ładzy odmieniać moich rysów ,
1 ^szczyć mojego p o d o b ie ń s tw a w idział go istotnie.

„U  M aurów  m iędzy ktorem i żyję, w iele jest nie* 
Z g o d n o śc i ale przynajm iej dw óch naszych niemajo: 
katów  i lekarzy , i d la  tego dłużej od nas żyję. N ie 
aiasz także A dw okatów , p rzeto  procesa w  A fryce so 
1 z ad kie, a naw et jeśli się trafią, w  chw ili sę roą trzy - 
g«ięte.

» Ale kob ie t daleko tu  jest w ięcej. Sam  k ró l m a 
lch do dw óchset. N iew zbudzajo przecież tak  m ocnej 
2odzy. H elena b y  tu  zapew ne dziesięcioletniej w oj- 
ny nieścięgnęła, i C lenard  dla m iłości tu tejszych bo*
8ltl> n ieopuściłby  na la t  ośm o jczyzny  swojej.

< •' • _ *

„Inaczej tu  leczę ch o ro b y  niż u  nas, gdzie 80= 
Astowie sztuki lekarskiej, z wszelko pow ago p o d łu b  
h^zepisów swoich um ierać nam  każę. T u  środk i ie* 
c2enia so w szystkim  znajom e i najprostsze.

„M ahom etanie idę za tym  praw idłem  Ewanie* 
|i"1: „N ie m yśl o dniu  jutrzejszym .”  ale za to m a- 
)? stałość i m ęztw o, której żadna przeciw ność zgięć 
^em oże, N ieznaję p rzek leństw , nie so gniew liw i, iw  
lajniepom yslniejszych w ypadkach  nic innego niewy* 
1 Łekno jak ty lko : „N iech Bóg będzie pochw alony .’^
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„Żakończmy wreszcie Len długi list. Piszę wam 
to wszystko pod. panowaniem Mahometa. Powzię
to tu  osobliwe na mnie podejrzenie, niektórzy maję 
mnie za Chrześcjańskiego Proroka. Obyłbym się bar
dzo bez tego zaszczytu, bom go i'az ledwie życiem 
nieprzypłacił. Twój uczeń kochany Latomus ledwo 
niebyt ukamienowany. Tylko za pomocą wiernego 
niewolnika uszedłem, i teraz już prawdziwie mysie
0 odwrocie. Dość długo włóczyłem się po świecie, 
moje włosy zaczynają siwieć i przypominają że czas 
wrócić do ziemi swych ojców. Zobaczę wiec was 
wszystkich moi nauczyciele, moi towarzysze I

„Mamy tu wojny których wy niemacie. Wczo- 
rai całe niebo okryło się szarańczo, która już to wzno
siła się w powietrze już ośiadała tła ziemi, słowem 
przestraszyła wszystkich. Krajowcy ido w prawdzie
1 miłe walczo ż nią, lecz cóżto podłoże kiedy noc je
dna nióże ich całego solnego płOnii pozbawić. W o
zami sprowadzają tę pobitą szdrańczę. Maurowie iO 
jedzą, lecz ja niejestem tak wymyślny wole jedno ku
ropatwę nad dwadzieścia (sztuk szarańczy.

„Bodź zdrów! Wkrótce puszczani się do Gre
nady z tamtod wracani do Portugalji, a z Portugalji 
prosto do was.”

List ten pisany dnia 9 Kwietnie i54ó jest osta
tni który Latomus odebrał. Clenardpisat i do innych 
przyjaciół listy pełne dowcipu i żywości. Zapewne 
wkrótce potem wrócił do Hiszpanji, ałe we dwa la
ta umarł w Grenadzie* a żadna z prac jego we wzglę
dzie Orjentalnego języka wydrukowaną n iezosub . 
Rękopisma dostały się Janowi Perez Y a l e n ć y n .

Słowo Szarady pierwszej w  przeszłym Numerze 
mieszczonej jest, Po-zdrowie-nie. drugiej: Da-łeki.


